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DZIENNIK HARO 


Należytośc pocztowa opłacona ryczałtem 


Piotrków niedziela 8 sierpnia 10924 rogu 


wychodzi o odz. 6-ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dal poświątecznych. 


PRENUMERATA 


miesięczna za „Dziennik Narodowy* wynosi 
w. mieście i na prowincji 3 zł. polskie. 


z Kupujcie „Pudełka Szczęścia”, 
NA BEZROBOTNYCH 


E W niedzielę 3 bm. odbywać się będzie na ulicach m. Piotrkowa sprzedaż 
«Pudełek Szczęścia», zawierających wyśmienite czekoladki i cukierki 


FABRYKI FELIKSA TENSZERTA. 
My Można również wygrać cenne przedmioty. wg 


L 


Zespół Artyst. Teatr „Reduta“ z Warszawy 


skończywszy objazd Kresów Wschodnich 


DA w PIOTRKOWIE w SALI im. KILIŃSKIEGO (ALEJA 3 MAJA 12) | 


dwa widowiska: 
W niedzielę 3 sierpnia o g: 8 wiecz.| W poniedziałek 4 sierpnia o godzinie 


POCHWAŁA 
WESOŁOŚCI 


Stylowe„plosenki w kostjumach: Staropolskie, 
kontuszówe, ułańskie, ludowe, inscenizowane 
ZEN 


Kierownictwo: 


J. Osterwa i M. Limanowski. 


8 ej. wieczorem. 


W malym domku 


Dramak w $ ahta T. UinETA, 


Dekoracje i kostjumy własne, — — Bilety od 1 — 8*zł. wcześniej u p. Borczyka 


Strajk na Górnym Śląsku 


W środę o 6 rano wybuchł na Górnym 
Sląsku strajk w przemyśle górniczo-hutni- 
czym, zorganizowany przez związki zarów- 
no socjalistyczne, jak chrześcijańsko-naro- 
dowe i NPRowe. Bezpośrednim powodem 
strajku jest znane rozporządzenie rządu 
z dnia 18 lipca, mocą którego pozwolono 
prowizorycznie przedłużyć czas pracy na 
Górnym Sląsku do 10 godzin. Trzeba 
przypomnieć, że rozporządzenie to wydane 
zostało rozważnie, bo na podstawie po- 


przednich rokowań z robotnikami śląskimi, 


przeprowadzonych w Warszawie przez mi- 
nistra Darowskiego, oraz że przedłużenie 
dnia pracy zapobiegło innej ewentualności, 
a mianowicie grożącemu robotnikom obni- 
żenia płac o 20 proc. 


Wiadomo, że położenie naszego górno- 
śląskiego przemysłu ciężkiego jest wprost 
rozpaczliwe. Zwłaszcza od chwili wpro- 
wadzenia 10-godzinnego dnia pracy w Niem- 
czech jest on coraz mniej zdolnym do 
konkurencji z niemieckim przemysłem. 
Tak samo zresztą z czeskim, Robotnik 
nasz pracuje o wiele krótszą ilość godzin 
i jest dla tego droższym. Obok 8-godzin- 
nego dnia pracy trzeba jeszcze uwzględnić 
takie okoliczności, jak o wiele większą 
ilość świąt w Polsce aniżeli w Niemczech 
(w Niemczech 9 świąt, w Polsce 17), jak 
istnienie u nas płatnych urlopów, jak da- 


grozić upadek. Przestaje być zdolny do 
eksportu i przedsiębiorstwa pracują ze 
stratą. Stosunki takie oczywiście długo 
trwać nie mogą. Z końcem czerwca zja- 
wiła się na Górnym Sląsku myśl, aby za 
pomocą lokautu zmusić robotników do 
przyjęcia innych warunków pracy — myśl 
rozpaczliwa, której słusznie przeciwstawił 
się rząd. Zwołano wówczas na 16 lipca 
konferencję do Warszawy i zdawało się, 
że osiągnięto tam porozumienie. Robotnicy 
uznali potrzebę podniesienia intensywności 
i długości dnia pracy, a komunikat stwier- 
dził wyraźnie <wysoce obywatelskie stano- 
wisko przedstawicieli związków zawodo- 
wych». Na tej podstawie wydano też po- 
wyżej wspomniane rozporządzenie. 
Rachunek robiono jednak bez uwzględ- 
nienia agitacji komunistycznej, cieszącej 
się na Sląsku (i w Zagłębiu Dąbrowskiem) 
coraz to większemi sukcesami. W odpo- 
wiedzi na rozporządzenie gabinetu komu- 
niści zaczęli organizować dzikie strajki, 
a zarazem podrywać innym stronnictwom 
grunt pod nogami. Stronnictwa te, zastra- 
szone rywalizacją komunistów — nie wy- 
trzymały nacisku, ale wystąpiły w: obronie 
8-godzinnego dnia pracy oraz innych po- 
stulatów robotniczych. W sobotę po po- 
łudniu stormułowały następujące warunki, 
których mieprzyjęcie przez przemysłowców 


Ri 
Ki 


j) 
| 
Zespół 32 osoby. į 


Y OGŁOSZEŃ 


| cofnięcie rozporządzenia z 18 lipca co do 
hut cynkowych. 5) Zniesienie rozporzą- 
|dzenia o przedłużeniu dnia pracy z dnia 
|16 lipca także i w innych zakładach prze- 
mysłowych. 6) Rozszerzenie ustawy o ur- 
lopach robotniczych również i na Górny 
Sląsk. : 
| Pracodawcy zajęli wobec niemal wszy- 
stkich tych postulatów stanowisko odmo- 
wne, tłumacząc się niemożnością prowa- 
dzenia przedsiębiorstw ze stratami przy 
zbyt krótkim dniu pracy, a zbyt wysokich 
w porównaniu do Niemiec — płacach. 
| W odpowiedzi na to wybuchł istotnie we 
środę strajk, będący prawdziwem nieszczę- 
ściem i dla bezpośrednio zainteresowanych 
i dla całej Polski. Dość przeczytać zło- 
śliwo radosne informacje podane o tem 
przez prasę niemiecką i czeską, aby całą 
ujemną doniosłość tego strajku zrozumieć, 
W tej chwili, jak należało się spodzie- 
wąć — wystąpił z pośrednictwem rząd 
w osobie ministra Darowskiego, a należy 
gorąco sobie życzyć, aby dzieło to mu się 
powiodło. Wspólność interesów między 
prucodawcami a robotnikami jest bardzo 
znączna: obu stronom musi zależeć na za- 
pobieżeniu, aby huty i kopalnie stanęły, 
a Sląsk Górny wpadł w odmęt rozruchów 
i anarchji. Należy też ufać, że p. Darow- 
skiemu powiedzie się , doprowadzić do 
kompromisu. jest on człowiekiem zręcz- 
nym i energicznym, a zarazem rozumie 
asôa daniasłość nrawi 


Poseł Kordanty 


Jak się dowiadujemy, doniesienie nie- 
których pism, jakoby p. W. Korfanty zło- 
żył mandat poselski do Sejmu Rzplitej, 
jest nieprawdziwe. 

Natomiast potwierdza się wiadomość, 
że p. Korfanty wystąpił z klubu Chrześci- 
jańsko- Demokratycznego. 


Wybory w „Wyzwoleniu” 


Przystąpiono w klubie <Wyzwolenia> 
do wyboru prezesa Klubu, na miejsce p. 
St Thugutta. Wybrany został dotychczaso- 
wy wiceprezes klubu p. Andrzej Waleron, 
który na 56 głosujących otrzymał 34 gło- 
sy, Równocześnie dokonano wyboru wice- 
prezesa, którym po zażartej walce wybor- 
czej został p, Sanojca (26 głosów). Kontr- 
kandydatem jego był p. Rudziński. 


Opozycja przeciwko posłowi 
Thuguttowi 


Zamieszczona w tygodniku <Wyzwo- 
lenie» odpowiedź pos. Walerona na głoś- 
ny list p. Thugutta komentowana jest 
przez koła polityczne jako dowód bardzo 
silnej opozycji przeciwko pos, Thuguttowi 


wości kompromisu z prawicą na tle two- 
rzenia rządu. Niewątpliwie wpływy pos. 
'Thugutta po ostatniej nieudałej próbie re- 
konstrukcji gabinetu bardzo osłabły. 


Nowy kierownik wydzialu 
wschodniego 


I-sza strona 1 wiersz milimetrowy jednołamowy (strona 4 szpalty 


|ską matka 
|chce wyjechać do syna, odpowiedziała, że 
| bynajmniej 


w klubie «Wyzwolenia», którego znaczna | 
większość nie dopuszcza myśli o możli- | 


|Charoby 


) 25 groszy: 


—— ZALET = II i II strona (str. 4 szp.) — 15 groszy IV strona (str,8 szpajt) — 10 groszy: 
Za ogłoszenia w N-rach niedzielnych i świątecznych, jak również ogł. liczbowe, dolicza się 25 proc: 
Na zas. uchwał Zjazdu Zw. Prasy prowincj., wszystkie komun, instyt. pryw. i społ, podlegają opłaci 


Wywiad z marszałkiem 
Piłsudskim 


«Nasz Przegląd» zamieszcza tłómacze- 
nie wywiadu, zamieszczocego w żydowskim 
«Tagu» z marszałkiem Piłsudskim. W wy- 
wiadzie tym między innemi czytamy: Mar- 
szałek Piłsudski wygląda bardzo mizernie, 
twarz blado-żółta, ręce wyschnięte, ubrany 
w szary surdut, w jakim się go widzi czę- 
sto na fotogratjach, znać po uim ogólne 
wyczerpanie. Wbrew oczekiwaniu marsz. 
Piłsudski rozpoczął pierwszy rozmowę ze 
sprawozdawcą dziennika: <Przyszedł.pan 
do mnie, aby uzyskać wywiad na temat 
przeżywanego obecnie kryzysu. Otóż mu- 
szę oświadczyć zgóry, że interesuje mnie 
obecnie tylko przeszłość.  Studjuję teraz 
rosyjsko-japońską wojnę, interesuje mnie 
również upadek wielkiej Rosji Obecne 
życie polityczne interesuje mnie tylko o 
tyle, o ile wiąże się ze zmianami w sztu- 
ce wojowania. Kończę również obecnie 
pracę nad książką o ostatnim najeździe 
bolszewików na Warszawę, studjuję nadto 
dokładnie język francuski i angielski. 


Stracenie Zboińskich 
w Wilnie 


Rozstrzelani zostali w Wilnie mordet 


©) 


A bony kip "tw Ain NOJY R 
morderstw. Zboińscy teletonowalf dUi M! 
zydenta Rucczypospolitej o ułaskawienie. 
Ułaskawienia oczywiście nie uzyskali. W 
ostatniej chwili Zboiński pisał listy do 
ciotek i matki, zamieszkałej w Warszawie, 
w których wyrażał skruchę za wszystkie 
zbrodnie i prosił, by przyjechały się z nim 
pożegnać. Matkę swoją prosił o przywie- 
zienie swej córeczki, którą chciał jeszcze 
raz przed Śmiercią zobaczyć. Nie była 
to jednak prawdziwa skrucha |zbrodniarza, 
Zboiński spodziewał się tylko, że władze 
sądowe będą czekały na przyjazd matki i 
w ten sposób uda mu się jeszcze kilka dni 
przeżyć. Zawezwana na policję warszaw- 
Zboińskiego i zapytana, czy 


nie myśli jechać do takiego 


zbrodniarza, 
Wieczorem Zboiński prosił o księdza. 
Zboińska natomiast nie prosiła o nic, ob” 


| jawiała natomiast wprost zwierzęcą obawę 
przed śmiercią, 


Strajk rolny na Pomorzu 


został zupełnie zlikwidowany. Robotnicy 
przystąpili do pracy pod warunkiem, że 
związki zawodowe uzyskają dla nich w dro- 
dze pertraktacji polepszenie warunków 


pracy, 


skórne i weneryczne 


D-r. FAJMAN 
B. asys. kliniki Uniwersyteckiej 
(Prof. Neissera) we Wrocławiu 

Przyjmuje od 12—2 i od 4—-7, 
Ulica Bykowsk: 7, U piętro. 


leko większą ilość <dzikich» strajków 
w Polsce niż wszędzie gdzieindziej — 
a będziemy mieli powody, dla których 
produkujemy węgiel, żelazo, cynę i t. p. 
drożej niż nasi sąsiedzi i konkurencji z ni- 
mi wytrzymać nie możemy. Nie mówiąc, 
już o tem, że i wydatność pracy w Polsce 
pozostaje w tyle poza Niemcami i Cze- 
chami, 


Kierownictwo wydziału wschodniego | 
w M.S.Z. objął D-r Karol Bader b. char- | 
gé d’ affaires w Pradze. | 


i przez rząd do poniedziałku doprowadzić 
musi zdaniem związków zawodowych do 
strajku — a mianowicie: 1) Utrzymanie 
czerwcowej normy wynagrodzenia za 1 
godzinę pracy. 2) Zatrzymanie deputatów 
węglowych w dotychczasowej wysokości. 
3) Utrzymanie 8 godzinnego dnia - pracy 
"A wysokich piecach, w koksowniach, w Konstantynopolu 
w hutach stalowych i walcowniach, oraz | Dziś wyjeżdża do Konstantynopola de- 
W tych warunkach przemysłowi cięż-|w zamkniętych lokalach maszynowych | legat rządu dla spraw organizacji tamtej- 
kiemu na naszym Górnym Śląsku musi |z popędem gazowym. 4) Natychmiastowe | szej wystawy polskiej p. Krystyn Ostrowski, 


Klepsydry i afisze 

zamawiać można w Drukarni Na- 

rodowej (Biuro Redakcji <Dziennika 

Narodowego») ul. Bykowska 71. 
Ceny umiarkowane. 


Przed wystawą polską 


Cana egzampl: 20 groszy 


Prowadzone przez Związek 
Inwalidów Wojennych. 


Nowa gwiazda w malarstwie 
słowiańskiem 


Na wiosennej wystawie malarstwa cze- 
skiego w Pradze zwróciły na siebie szcze- 
gólną uwagę dekoracyjne i ilustracyjne do 
pieśni ludowych pomysły młodej malarki 
p. Bożeny Kvapilówny. Sąd 
jednomyślnie orzekł, że jest to nowa gwia- 
zda w czeskiej sztuce, a ministerstwa 
oświaty uznając ważność wypielęgnowania 
talentu nowego, dała jej stypendjum na 
wyjazd zagranicę. Fakt to nieobojętny 
dla społeczeństwa naszego, ponieważ panna 
Boża jest córką Frantiszka Kvapila, zasłu- 
żonego literackiego «konsula polskiego», 
który 4 tomy liryki polskiej przełożył, dał 
rodakom szereg przekładów z Asnyka, 
Mickiewicza, Słowackiego i Kras'ńskiego. 
Dom jego w Pradze jest ogniskiem polo- 
nofilskiem. Przyjaciel Gasztołda, Asnyka, 
Władysława Mickiewicza i tylu innych wy- 
bitnych Polaków, sam towarzyszył córce 
do Paryża, by przy sposobności odwiedzić 


jęrmace syna wielkiego Adama naszego. 
Tadnónig —plUKOJIIKa | owesku -jesti 


shody> łączymy i my naszą radość ser- 
deczną. > 


Z Bialotarska 


(Od naszego korespondenta) 


W ub, miesiącu obchodziła paratja 
Białotarska uroczystość kościelną, podczas 
której odbyła się konsekracja nowego ko- 
ścioła w asystencji J. E ks biskupa Zdzi- 
towieckiego. Przy wysokiej gotyckiej bra- 
mie tryumfalnej powitano Pasterza, poczem 
olbrzymia procesja wyruszyła do nowej 
świątyni Białotarskiej. Tutaj powitał naj- 
dostojniejszego Pasterza ksiądz proboszcz 
G. Domański, zdając sprawozdanie z prze- 
biegu budowy kościoła oraz ze stanu pa- 
rafji. Następnego dnia nastąpiła konse- 
kracja nowego kościoła, a trzeciego dnia 
J. E. ks. biskup odprawił mszę świętą na 


Dziś i dni następnych! 


artystyczny | 


Sobota 2, niedziela 3, poniedziałek 4 i wtorek 5 sierpnia 
Jedno z najwspanialszych arcydzieł filmowych wytwórni „Loew Metropictures" w N.-Jorku 


ROMANS KRÓLEWSKI 


Współczesny DRAMAT w 10-ciu aktach 2-ch serjach, podług powieści ANTONY HOPE'A Więzień 
2 Zendy (prizoners of Zenda) w głównej roli ALICE TERRY, słynna odtwórczyni roli głównej 
w obrazie 4-ch jeźdzców Apokalipsy. 


—000— 


Niezrównane sceny. 


intencję młodzieży, podczas której młodzież 
przystąpiła do Komunji św. z £ 

Po mszy św. ks. biskup poświęcił sztan- 
dar stowarzyszenia młodzieży i w gorących 
słowach zwrócił się do niej z wezwaniem, 
aby wiernie i wytrwale stała przy tym 
sztandarze katolickim i narodowym. Po 
| skończonej ceremonji poświęcenia sztan- 
daru stowarzyszenie młodzieży zaprosiło 
Najdostojniejszego Gościa do swego lokalu, 
gdzie urządzono miłą niespodziankę — 
oprócz śpiewów i dekłarmacyj odegrała 
młodzież bardzo miłą sztukę teatralną. 
Podczas wizyty pasterskiej przystąpiło dwa 
tysiące osób do bierzmowania i 3 tysiące 
do Stołu Pańskiego. Po południu trzecie- 
go dnia ks. biskup żegnany owacyjnie 
przez parałjan, opuścił Białotarsk, w oto- 
czenia licznej banderji. 

J. E. ks. biskup wyraził ks. prob, Do- 
mańskiemu swoje uznanie i podziękowanie 
za Jego dzielną i gorliwą pracę około 
ukończenia kościoła, i dobra dusz parafjan. 
I słusznie należy się uznanie księdzu prob. 
Domańskiemu, który w przeciągu roku 
wykończył kościół. Obecnie kościół Jo- 
siada pusasłckę vericutuwą, wituażc, preo- 
robione organy, ołtarze, nowe tabernaku- 
lum, nową ambonę i dzwony. Słowem, 
wygląd dzisiejszy tawdzięcza kościół pracy 
ks, Domańskiego. ` 

M. Tuwan, 


+ 


Skazany strzela w sądzie 


W Sądzie w Chrzanowie rozegrała się 
niesłychana scena. Przed sędzią Stawial- 
skim stawał kolejarz, Franciszek Adamanek, 
oskarżony przez małżeństwo Michała i Jó- 
zefę Zajsmanów o obrazę czci, powstałą 
w zatargu o mieszkanie. Adamanek zacho- 
wywał się w ciągu całej rozprawy niezwy- 
kle wyzywająco, tak, że zmusił sędziego 
do upomnienia, iż gdy się nie uspokoi 
ukarze go 2 dniowym aresztem. 

Po rozprawie, która skończyła się ska- 
zaniem oskarżonego na dwa dni aresztu 
Adamanek wyjął rewolwer i począł 
strzelać do sędziego. 


„DZIENNIK NARODOWY* 


ANONS! Wkrótce *<MESALIN A>. 


Największa kurtyzana świata. 
Spieszcie zobaczyć! 


Padło kilka strzałów, lecz kule na szczęś- 
cie chybiły. Na sali, gdzie znajdowało się 
wówczas kilkanaście osób, powstała panika. 
Adamanek strzelał dalej raniąc ciężko 
w szyję Zajsmanową, leśnego Mozawetza 
w nogi oraz wieśniaka Kwarczata. 

Do strzelającego podbiegł znajdujący 
się w sieni sądu przodownik Michalski, 
który wreszcie Adamanka rozbroił. Sędzia, 
protokulant i świadkowie uchronili się 
przed kulami uciekając przez okno. 

Adamanka obezwładniono osadzono w 
więzieniu, ranną Zajsmanową przewieziono 
do szpitala w Krakowie, gdzie poddała się 
operacji. 


KRONIKA 


— Rehabilitacja Katyliny. Żywą 
sensację wywołała w Rzymie książka his- 
toryka i adwokata Trozziłego, który w 
wielkiej monografji, poświęconej Katylinie, 
przedstawia jego działalność w zupełnie 
nowem świetle. Katylina — według ba- 
dań Trozzi'ego — był ofiarą intryg i o- 
pinia. jaką © nim wygłaszali Ciceron iin- 
ni wrogowie, 
ności. Katylina należał do wielkich try- 
bunów ludu- rzzmskiego i tylko przez dziw- 
ny zbieg okoliczności nazwisko jego stało 
się synonimem zbrodni. Książka Trozzi'e- 
go rozchwytywana jest w tysiącach egzem- 
plarzy głównie dlatego, że niektórzy posą- 
dzają autora o próbę przeprowadzenia ana- 
logji między sytuacją w Rzymie ówczesną 
a obecną. Zapewne nasi zaawcy Rzymu 
starożytnego zajmą się tą książką i wyda- 
dzą nam kompetentny sąd o niej. 

— Przeciw pijaństwu kolejarzy. 
Dyrekcja kolei w Katowicach wydała zno- 
wu bardzo przykry okólnik przeciw pijań- 
stwu kolejarzy. Kto przyjdzie do pracy 
lub do biura pijany lub podpity, ten bez- 
zwłocznie zostanie ze służby wydalony. 
Dyrekcja była smutnymi faktami zmuszo- 
ną do wydania takiego okólnika, co świad- 
czy ujemnie o niektórych pracownikach 
kolejowych, co tylko wstyd przynosili sta- 
nowi pracowników kolejowych. 


nie ma w sobie nic słusz- 
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Z miasta 


— Od Wydawnictwa. Szan. Czy- 
telników prosimy o uregulowanie za- 
ległych rachunków i rychłe odnowie- 
nie prenumeraty na sierpień, celem 
uniknięcia przerwy w _ otrzymywaniu 
“Dziennika Narodowego“. 


— Marszałek Piłsudski — hono- 
rowym obywatelem m. Piotrkowa. 
Rada Miejska zamianowała Józefa 
Piłsudskiego honorowym obywatelem 
Trybunalskiego Grodu Piotrkowa: 


— Ulica Bykowska ulicą Mar- 
szałka Piłsudskiego. Rada m. Piotr- 
kowa na wtorkowem posiedzeniu 
uchwaliła jednomyślnie zmienić nazwę 
ul. Bykowskiej na ul, Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 


— Jesień na targu. Widok stra- 
ganów z owocami, jarzynami i kwiatami 
na rynku przypomina nam, że jesień już 
za pasem, chociaż jeszcze nie zdążyliśmy 
nacieszyć się dowoli latem. Wśród sno- 
pów marchwi i buraków, gór ziemniaków, 
kalarepy i ogórków i świeżych zasp kala- 
fjorów, czerwienią się już pomidory. Po- 
między owocami, których codzień więcej 
przybywa, pojawiły się niedojrzałe jeszcze 
śliwki. Jeszcze bardziej jesiennie wygląda 
targ kwiatowy. Królują już pyszne barwą 
daleje, astry, georginje, mieczyki. Ilekroć 
świetniejsze od wiosennych pierwiosnków 
i przylaszczek, a jednak o ileż mniej goś- 
cinnie witane! Chciałoby się opóznić ich 
przybycie, jakgdyby to one właśnie winne 
były, że ciągną za niemi jesienne wichry 
i szarugi. 


— Przymusowa nauka w wię- 
zieniu. Za przykładem państw zachod- 
nich, w niedalekiej przyszłości wprowadzo- 
ne zostanie przymusowe nauczanie więź- 
niów. Ustawie podlegać będą wszyscy 
więźniowie analfabeci, odsiadujący karę, 


— Bosonogie tancerki w Piotr- 
kowie. Dziś w sobotę 2 bm. odbędzie się 
w sali im. Kilińskiego występ świetnych 
tancerek pp,‘ GU Horskiej i Zulejki 
Sandaldhy, W swoim wykwintnym repćr- 
tuarze. Ponadto przyjmują udział w kon- 
cercie: znany baryton Opery Brodnicki 
i T. Ortym, którego Piotrków zna z wy- 
stąpień w *Wilkołaku». Wieczór zapowia- 
da się niezwykle interesująco. 


— Teatr Reduta daje w Piotrkowie 
dwa widowiska, W niedzielę pod firmą: 
«Pochwała wesołości», pójdą stylowe pio- 
senki staropolskie, kontuszowe, ułańskie, 
ludowe itd.; zaś w poniedziałek 4 bm. dra- 
mat Rittnera <W małym domku». Kierow- 
nictwo spoczywa w ręku pp.: Osterwy 
i M. Limanowskiego. 


— Wielka zabawa w Sulejowie. 
W niedzielę dnia 3 sierpnia Straż Ogniowa 
Sulejowska w lesie na Zaciszu o godz. 3-ej 
popołudniu urządza Wielką Zabawę Leśną. 
Rozmaite atrakcje, dwie orkiestry, fantowa 
loterja (pudełka szczęścia) bufet i cukiernia 
na miejscu. Czysty zysk na dokończenie 
budynku strażackiego w Sulejowie. 


Wędrowny Obóz Hororski 


Kraków, 27-VII 1924 r. 


Celem naszym było: Bezpośrednio po- 
znać drugą połać ziemi polskiej i pouczyć 
się żyć samodzielnie. W roku ub. zobaczy- 
liśmy ziemie naszą od Wilna do Puszczy 
Białowieskiej, w tym roku Karpaty Lesiste, 
Beskidy. Trudności mieliśmy duże, ale 
młodzież pokonała je wszystkie ze śpie- 
wem i śmiechem. Śmiech był czasem 
smutny, a to wtenczas mianowicie, kiedy 
się rozlegał ostry, przykry, drażniący głos: 
<zmiana kotłów». Powstało wśród młodzie 


ży najstraszniejsze złorzeczenie, trwogą na- ; 


pełniające duszę każdego uczestnika ob. 
Wędr.: <Bodajś kotły na Siwulę nosił». 
Siwula to szczyt w Karpatach na 1848 mtr. 
Te kotły to było największe nasze utra- 
pienie. A były jednak w nich największe 
nasze skarby: tytoń, za który kupowaliśmy 
mleko; konserwy i czekolada. Szczególniej 
na czekoladę w kotłach spoglądano z pew- 
ną rozczulającą  troskliwością. Ciężkie te 
kotły, ale byłyby lżejsze, gdyby czekoladę 
usunięto>. Byłem nieubłagany. Zostawiałem 


czekoladę na czarną godzinę, która przy- 
szła. Ach, te kotły. Druh, który zarządzał 
zmiany w dźwiganiu kotłów, był w cierp- 
kiej nienawiści, Po powrocie do Piotrko- 
wa jeszcze przy rozstawianiu się rozległ się 
złóśliwy głos: <zmiana kotłów». Chłopcy 
chodzili po. górach, jakby byli urodzonymi 
góralami. Kiedyśmy spotkali I. Druż. Lwow 
ską Harc. (chłopcy, jak malowanie), wy- 
ćwiczeni, zahartowani, wprawni, a przecież 
|nie mogli naszym poradzić. Mychajło — 
| pastuch z Połonin — patrząc na ich chód 
,cemokał językiem i mówił: «Takich to ja 
szcze nie widał! Szczo dla nich Siwula». 
{A gdy deszcz lał jak z rynny, chłopcy, 
jidąc śpiewali, Mychajło mówił przez zęby 
|do mnie: <«fegomość, to ja znaju nyńko 
|sgczo z takimi Polszceu można boronyty». 

Nie wiem, co było większe w chłop- 
cach: wytrwałość, humor czy apetyt nie 
do pokonania. 

Karność była u nas wielka. Naturalna, 
spokojna, życzliwa. Żadnego gwałtu, musu. 
Obowiązek spełniano, bo rozumiano, że 
tak trzeba. Radością naszą były kąpiele — 
bajeczne. Woda czysta, jasna, żywa. Tęs- 
knotę naszą, często zaspakajaną, to wodo- 
|spady. Gdzie wodospad — tam stacja, 
kąpiel, podstawianie pleców pod bijącą 
|wodę. Obojętna rzecz: pogoda czy deszcz. 


| 


| 


1 


Czarni wszyscy wrócili, opaleni, ale zdro- 
wi i radośni, bo ziemia nasza piękna i bo- 
gata. Młodzież widziała naocznie, że jedne- 
go nam tylko potrzeba: mądrej i uczciwej 
administracji. 

Lud ruski prędko się z nami zżywał. 
Pomagał chętnie. le 

Tatarów, Nikuliczyn, Worochta czy 
Skole — to są miejscowości, gdzie bez- 
karnie panuje paskarstwo, wyzysk bez- 
czelny, ordynarny, jawny, chamski. Żadne- 
go ograniczenia, żadnej obrony przed tym 
wyzyskiem. 

Albo np. szliśmy nieraz cały dzień po- 
pod samą granicą czeską i nie widzieliśmy 
nikogo ze straży celnej. Pół Czech można 
przenieść na stronę polską. Czasem się 
nam zdawało, że może się tak dobrze 
ukrywają strażnicy celni, ale to nam się 
tylko tak zdawało. 

Korzystaliśmy z kolejek leśnych. Wszę- 
dzie dla mas byli bardzo życzliwi i nam 
chętni. Na kolejkach panami są przeważnie 
żydzi. Polak — to albo robotnik, albo 
kierownik pociągu — nie wyżej. Przeważa 
tu język niemiecki tub żargon. 

Złoty w wielkim jest poszanowaniu. 
Marka nigdy szanowaną nie była. W gó- 
rach — na dalekich połoninach powaga 


złotego wielka, choć wartość jego sztucznie 
jest obniżaną przez tych, którzy na tem 
robią dobre interesy, 


Oto już zbliżamy się do końca. Fun- 
dusze się wyczerpują. Trzeba wracać. Cała 
nasza wycieczka przedstawia się nam jak 
cudny sen. Piękno Karpat jest tak wielkie, 
tak kojąco działa na duszę, że zdaje się, 
iż duszy skrzydła rosną i wznosi się dusza 
wysoko. Życie tu takie pierwotne, tak się 
człowiek w Karpatach uczy czuwania nad 
sobą i zapobiegliwości, Mało ludzi w Pol- 
sce widziało piękno Karpat tak, jak je 
widziała młodzież obozowa! A przytem te 
bogactwa ogromne w lasach i w ziemi 
tkwiące. Warta jest ta ziemia tej krwi 
serdecznej, jaka się polała w jej obronie, 
I żadna siła nie może ziemi tej wyrwać 
Polsce. Żadne konszachty międzynarodowe 
— bo młodzież, której w Karpatach coraz 
więcej, wie, czem jest ta ziemia dla całości 
naszej Ojczyzny. Obóz wędrowny osiągnął 
swój cel: dał poznać młodzieży ziemię 
naszą, krainę piękną i bogatą, nauczył, że 
trzeba nam dużo rozumu i uczciwości 
w rządzeniu tą ziemią i pokazał, co może 
wytrwałość i karność. 


Ks. W. Potrzebski. 
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— Pomoc dla bezrobotnych. W 
niedzielę 3 bm. z inicjatywy komendanta 
policji p. komisarza Ostrowskiego sprzeda- 
wany będzie znaczęk na rzecz bezrobot- 
nych na ulicach naszego miasta. 

Właściciel znanej fabryki czekolady p. 
Feliks Tenszert, pragnąc ze swej strony 
przyczynić się do powodzenia akcji na 
rzecz bezrobotnych, złożył z obywatelską 
gotowością po minimalnej cenie do dys- 
pozycji Komendy zapasy wybornych cze- 
koladek i cukierków, które nabywać bę- 
dzie można przy stolikach na ulicach jako 
pudełka szczęścia. Kupując pudełko szczęś- 
cia, przyczynimy się do powiększenia fun- 
duszów na pomoc doraźaą dla bezrobot- 
nych, a nadto, możemy wygrać kosztowny 
fancik, bo liczne pudełka zaopatrzone bę- 
dą przez Policję w numerki do wygrania, 

— Sprawozdanie ż imprez, urządzonych 
w dniach 19 4 20 lipca 1924 r. na rzecz Piotrkow- 
skiej Straży Ogniowej Ochotniczej. 

Wpłynęło: Z loterji fantowej na zabawie 
w d. 20 lipca r.b. zł. 638; Składka na loterję za- 
miast fantów zł. 18 gr. 10; Za bilety wejściowe 
na zabawę zł, 1,256 gr. 50; Za konfetti zł. 8 gr. 43; 
Z pudełek szczęścia zł. 398; Z koncertów w d. 19 
i 20-go lipca r. b. zł. 50; Ze sprzedaży znaczka 
w d, 20 lipca zł, 571 gr. 15. Ogołem zł. 2,940—18. 

` Wydatkowano: Orkiestra na zabawie 
zł. 175; Akrobatom i pomoc przy urządzaniu za- 
bawy zł, 225; Afisze, znaczki, numerki do loterji 
i reklama zł. 145; Rozwiezienie pak z pudełkami 
szczęścia, opłaty stemplowe, szpilki, rozlepianie 
afiszów, opłata od loterji fantowej i inne drobne 
wydatki zł, 190 gr. 8%; Za pilnowanie trawników 
i kwietników w parku podczas zabawy złotych 8. 
Ogółem zł. 743 gr. 80. 
Zestawienie: Wpłynęło zł. 2.940 gr. 18; 
Wydatkowano „743 „ 80. 
Czysty zysk zł. 2.199 gr. 38. 
Prezes Zarządu P, S. O. O. Henryk Konar zetwski. 
Gsłonek Zarządu Sekretarz W: Krysiak. 


— Dobry i tani węgiel polecamy: 
Firma <Polski Węgiel» (Elibor) ul, Kalis- 
dż i firma Kasterskiego (ul. Bykowska 
47). 


Magistrat, 
który wykonuje ustawę 


Słowa uznania pod adresem Urzędu 
Rozjemczego. przy Magistracie m. Piotrko- 
wa i naszej policji znajdujemy w <Kurje- 
rze Lwowskim» z dnia 31 zm. Nr. 174. 

Organ ten w artykuliku pt. «Magistrat, 
który wykonuje ustawę» — tak pisze: 
W. «Dzienniku Narodowym» czytamy sło- 
wa, które wyglądają jak wyjęte z bajki. 
Oto znalazł się w Polsce Magistrat, który 
ustawę o ochronie lokatorów postanowił 
wykonać z całą dokładnością. Dla naśla- 
dowania przeto — pisze dalej «Kurjer 
Lwowski» — przytaczamy ten  niesamo- 
wity wyjątek: 

Już w ciągu ostatniego 
tygodnia organa Policji ~ Pań 
stwowej zaczęły sprawdzać i kontro- 
lować, czy w sieni każdego domu 
znajdują się umieszczone wykazy lo- 
„katorów, z oznaczeniem wysokości ko- 
mornego i opłat dodatkowych, w myśl 
przepisów nowej ustawy o ochronie 
lokatorów (miesięcznie, kwartalnie). 
Zwracamy uwagę pp. Właścicieli i 
Rządców domów na ten przepis, który 
wykonany być musi z całą dokładno- 
ścią. Brak takiego wykazu w sieni 
domu narazi właściciela na karę, po- 
nieważ organa bezpieczeństwa otrzy- 
mały polecenie dopilnowania wykona- 
nia tego przepisu. 

Zacytowany ten ustęp z <Dziennika 
Narodowego» tak kończy «Kurjer Lwow- 
ski»: — I cóż ty na to lwowski Magi- 
stracie? 

Przy tej sposobności nadmieniamy, że 
na czele Urzędu Rozjemczego przy Magi- 
stracie m, Piotrkowa stoi p. sędzia Marjan 
Byczkowski, który czuwa nad wykonaniem 
nowej ustawy lokatorskiej. 


Czwarty dzień strajku 
na Górnym Śląsku 


KATOWICE, (Telefonem). W dniu 
wczorajszym sytuacja strajkowa bez miany. 
Zakłady użyteczności publicznej pracują 
w dalszym ciągu. Przebieg strajku najzu- 
pełniej spokojny. Roboty konieczne przed- 
siębiorstw w toku. Dotychczas przedsta- 
wiciele robotników do pertraktacyj nie zo- 
stali wezwani, 


„DZIENNIK NARODOWY* 


Kierownictwo Rejonu Intendentury w Czestochowie 
ogłasza 


PRZETARG nieograniczony 


na arendacyjną dostawę siana, słomy, ziemniaków, jarzyny 

świeżej i kapusty dla garnizonu Częstochowa, Piotrków 
i Lubliniec na dzień 27-go sierpnia godzina 10. 
Bliższe szczegóły w „Polsce Zbrojnej" z dnia 26, 27 i 28 lipca b. r. 


Kierownik Rejonu Intendentury 


Z DNIA. 


Jak utrzymać męża w domu 


Dom — ten symbol szczęścia i spokoju, 
ale też nierzadko i piekło, jest najważniej- 
szem champs de bataille kobiety i ona 
może a raczej powinna na niem wygrać 
walną bitwę w tej walce dwóch płci. Jak 
jednak każda wygrana tak i ta w długiej 
pozycyjnej walce pożycia małżeńskiego 
wymaga przygotowań, nakładu pracy i cią- 
głych starań. Warto im też poświęcić 
nieco uwagi: 

Najpierwszym warunkiem, jak pisze ja- 
kieś fachowe pióro w <Bluszczu», dobrego 
panowania kobiety w domu jest ład i po- 
rządek, Dom, w którym żyje się planem 
i przestrzega godzin, wyznaczonych na po- 
siłki, ma możność zorganizowania się 
i normalnego bytowania. Zamiast z wy- 
razem męczeńskim na ustach wyrzekać na 
<dzisiejszą służbę», starajmy się mądremi 
i planowemi zarządzeniami ułatwić jej 
pracę, a współdziałaniem w drobiazgach 
ulżyć ciężaru. Służąca, która ma wieczor 
rem zadysponowane wszystko na dzień 
następny, która sama załatwi sprawunki 
i nie potrzebuje kilkakrotnie biegać z 2 
lub 3 piętra po zapomniane przy dyspo- 
zycji drobiazgi, nie zużywa sił i czasu, na 
marne, może porządnie utrzymać mieszka- 
nie, podąć na czas obiad, a między obia- 
dem i kolacją znaleźć chwilę czasu -aby 
odpocząć, poczytać lub naprawić coś dłą 
siebie. Bzadkością są już dzisiaj panie 
domu, które . godząc służącą, biorą ją 
w niewolę fizyczną i moralną, 
już chybł wszystkie, że dla dziewczyny na 
służbie świat nie kończy się na. rondlu 
i ścierce, ma oma też swoje życie we- 
wnętrzne i zewnętrzne, któremu — chcąc 
mieć dobrą i oddaną pracownicę — ro- 
zumne ujście dać trzeba. 

Dom utrzymany czysto i zorganizowany 
planowo, czeka jeszcze na najważniejsze, 
czeka, żeby tchnąć w niego ducha i nadać 
mu zewnętrzną powłokę estetyczną i miłą 
dla oka. I tu się zaczyna egzamin, który 
zdaje kobieta! Ileż jest wśród pań domu 
czarodziejek! Stwarzają one wprost cuda 
z niczego. Umiejętaem zastosowaniem, 
wzorzystego kretonu, paru doniczek kwia- 
tów, zręcznie zrobionego abażuru, ładnie 
rzuconego na ścianę pasiaka łowickiego, 
stwarzają wnętrza jasne, estetyczne i po: 
godne. 

Jeżeli kobiecie nie przypada w udziale 
z konieczności praca poza domem i może 
cały swój wysiłek skoncentrować na do 
prowadzeniu do doskonałości życia domo- 
wego, ma wdzięczne i naturze kobiecej nie- 
zmiernie odpowiadające pole działania, 
a stwarzając miły, wygodny, spokojny dom, 
staje się błogosławioną szafarką dobra, 
które mężczyzna pracą swą wywalcza. 

Żona, przyjmująca męża, powracającego 
do; domu mile uśmiechniętą twarzyczką, 
dającą mu możność wypoczynku w wy- 
godnem i miłem otoczeniu, umiejąca na- 
tchnąć do siebie zaufaniem, ta, która 
wszystko przebacza, bo wszystko rozumie, 
nigdy się na pierwszy plan nie wysuwa, 
może być pewną, że tak ona, jak środo- 
wisko, które stwarza, wytrzymają porów- 
nanie, a to jest największem zwycięstwem 
żony! 

Wytrzymać porównanie, to największa 
siła kobiety w obliczu niebezpieczeństwa, 
jakiem jest dla każdego mężczyzny musu- 
jący kielich życia! Dla żony, która jest 
zawsze równie dobrym przyjacielem, która 
umie milczeć, umie nie wiedzieć i umie 
zrozumieć każde odchylenie, staje się plu- 
sem, z taką rozkoszą się do niej wraca, 
że w końcu brak chęci odchodzenia, 
a w trynmfie powrotu najlepszym i naj- 
wierniejszym sojuszniki. jest dom. 


(gii „Bik Taniy! 


rozumieją j| 


(—) SWOBODA mjr. int. 


UWAGA!!! UWAGA!!! 
Nadszedł świeży transport 


Cementu, kredy, gipsu alabastrowego 
i zwyczajnego, kwasów solnych, siar- 
czanych, lakierów, pokostu, farb, kleju 
i różnych chemikalji. 
Ceny zniżone od 30 '/, do 50'/,. 


M- LANDAU 


Piotrków, St-Warszawska L. 2, 


Dział szaradowy 


Ułożył Leg. 
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Po zastąpieniu cyfr poszczególnemi li- 
terami rząd środkowy czytany z góry na dół 
wyrazi stowarzyszenie, cieszące się obecnie 
największem poparcietn, 

Znaczenie słów: 

1) olbrzym, 2) narzędzia służące do wbijania, 
3) postać mitologiczna, 4) część składowa wodo- 
ciągów, 5) narzędzie rolnicze, 6) miara, 7) rzeka 
w Polsce, 8) ptak, 9) przyrząd służący do pod- 
noszenia ciężarów, 10) pewnego rodzaju miary, 
11) sztuczne wzniesienia, 12) zwierzę domowe, 
13) zwierzę, 14) zbiorowisko, 15) wolne miasto 
niemieckie, 16) wałka, 17) kolor, 18) zwierzątko 
domowe, 19) broń, 20) część ciała, 21) opowia- 
dania dziecinne, 22) roślina, 23) stare sprzęty, 
24) naczynie szklane, 25) zdrobniałe imię żeńskie, 
26) miasto, 27) ptak, 28) wejście do domu. 


Termin rozwiązań tygodniowy. 
2 nagrody książkowe do rozlosowania. 


Z literatury 


Balzac <Komedja Ludska» — Ludwik 
Lambert, przełożył Boy, Warszawa. Nakła- 
dem Bibljoteki Boy'a. Skład główny w Bi- 
bljotece Polskiej w Warszawie. | 

Poprzedził powieść o Lambercie Żeleński 
życiorysem francuskiego powieściopisarza. 
Balzac związał się z Polską przez małżeń- 
stwo z Hańską i dłuższy pobyt na polskiej 
Ukrainie. Żył w latach Mickiewiczowych, 
w 1793—1850, był czytany przez naszych 
wielkich romantyków. Z Mickiewiczem łą- 
czy go zachwyt nad księgami Swedenborga. 
Epopeja o komedji ludzkiej, obrazująca 
życie francuskie w zaraniu XIX w. prze- 
świetla ludzi i czyny tego samego czasu, 
eo historja o ostatnim zajeździe na Litwie, 


A Ludwik Lambert, niezwykle zdolny uczeń |, 
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w kolegjum Oratorjańskiem, kończący przed- 
wcześnie swój żywot ziemski, obdarzony. 
czułym przyjacielem na ławie szkolnej, tak 
nam na pamięć przywołuje Ludwika Spitz- 
nagla z <Godziny myśli» Słowackiego, że 
wnetby o jakiejś wpływologji ten lub ów 
zechciał mówić. 

«Ludwik Lambert» ma dużo w sobie 
odbić z życia i myśli samego Balzaca. 
Zwrócił na to uwagę tłómacz. Dzieje du- 
cha ILambertowego obfitują w liczne sen- 
tencje, pobudzają czytelnika do refleksji 
filozoficznej, społecznej, wychowawczej itd. 
Oto np. jedna uwaga: <młodzi ludzie po 
opuszczeniu ławy szkolnej prowadzą życie 
tak burzliwe, niespokojne, że muszą do- 
piero się spotkać, aby się przekonać, jak 
bardzo jeszcze kochają się wzajem». Bo- 
hater każe nam się zastanawiać nad zagad- 
kami, jak np. <Czemu zielony kolor jest 
tak obfity w naturze? Czemu w niej jest 
tak mało linij prostych? Czemu człowiek 
w swoich tworach tak rzadko używa krzy- 
nizu? Czemu on jeden ma poczucie linji 
prostej?», 

Dla inteligentnego czytelnika lektura 
<Ludwika Lamberta» jest dużą rozkoszą 
i przyjemnością duchową. Mg: 


Przerażająca statystyka 
Ci co lat temu 10, wywołali i przygo- 
towywali wojnę z pewnością nie przypusz- 
czali, jakie szalone straty w materjale 
ludzkim ona przyniesie. 

Amerykański Czerwony Krzyż ogłosił, 
że na wojnie poległo ogółem 9,819,000 ludzi. 

Ażeby uplastycznić martwe cyfry daje- 
my takie oto obrazy: Przypomnijmy, iż 
w wojnie 1914 — 18 zabito 10 miljonów 
ludzi, raniono 15 miljonów. Licząc upływ 
krwi zabitego na 1 litr, ranionego na pół 
litra, upłynęło razem 17 i pół miljonów 
litrów krwi, czyli 1.750 cystern (cysterna 
10.000 litr.) czyli 58 pociągów (po 30 wa- 
gonów. Byłoby to jezioro krwi o I metrze 
głębokości, 130 m, szerokości i 135 m. 
dłagości. 

Sami polegli ustawieni w szeregu (dwóch 
na jednym metrze), daliby linję prostą od 
Lizbony do Uralu, to jest na 5.000 klm. 
długą.. Ustawieni w rzędzie, gęsiego, jeden 
od drugiego oddalony o 1 m. zajęliby 
linję długości 10,000 kim.: gdyby przema- 
szerowali przed jednym człowiekiem, sto- 
jącym na miejscu, to ta defilada upiorów 
trwałaby 70 dni. Legenda francuska głosi, 
że taka rewja poległych w tej wojnie sy- 
nów Francji, czwórkami, w marszu po- 
spiesznym, trwałaby 14 dni i 14 nocy. 

Komisja rzeczoznawców w sprawie za- 
trudnienia wojennych inwalidów, która w 
sierpniu 1923 r. obradowała pod przewod- 
nictwem Alberta Tomasa (a przy obecności 
także polskiego delegata), zebrała dane, 
stwierdzające, iż ogólna liczba inwalidów 
państw, biorących udział w wojnie świato- 
wej, wynosi przeszło 7 miljonów. Ponie- 
waż jednak brakuje zestawień z Turcji, 
Bułgarji, państw bałkańskich, Portugalji, 
Węgier i Japonji, liczbę inwalidów przy- 
puszczalnie określić można na około 10 
miljonów. 

Tylko w armji włoskiej, według włos- 
kiej statystyki oficjalnej 300,000 żołnierzy 
zapadło w czasie wojny na gruźlicę, a z tej 
liczby 50.000 już zmarło. 

Tylko w armjach koalicji 7,000 żołnie- 
rzy, w tem 600 postradało wzrok na woj- 
nie. W Niemczech żyje 3,349 oślepionych 
na wojnie, we Francji również ponad 
3000, w Anglji 1700, w Austrji niemieckiej 
300 do 350, w Czechosłowacji 570. 

Brak danych z Rosji, Włoch i innych 
krajów, które uczestniczyły w wojnie: jak 
prof. Greef donosi, że niemal we wszystkich 
krajach procent ślepców wojennych jest 
jednaki, to znaczy na świecie jest razem 
12—15 tysięcy pozbawionych wzroku na 
wojnie. 


50.000 złotych zrabowali 
bandyci pod Stanisławowem 


Dnia 29 zm. zamaskowani rabusie do- 
konali napadu bandyckiego na wóz pocz- 
towy pomiędzy Stanisławowem a Boho- 
rodczanami. Poczta wiozła 50,000 złotych 
w gotówce, wysłanych z krakowskiego 
oddziału Banku Polskiego na pensje dla 
Bohorodczan i Sołotwiny. 

Gdy wóz pocztowy minął wieś Łysiec 
i znalazł się w lasku, z krzaków wysko- 
czyło uzbrojonych kilku zamaskowanych 
drabów, zmusili woźnicę do zatrzymania 
koni, zabrali żelazną skrzynkę z pieniędzmi 
i zbiegli w las. 

Pościg nie dał żadnego rezultatu, 


Ławnicy: 
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Z pism i książek 

Źmir: — «Józef Piłsudski — budowni- 
czy przyszłości». Wydana pod tym tytu- 
łem przez firmę Dom Wydawniczy Fran- 
ciszek Głowiński i S-ka w Lublinie — 
broszura w popularny sposób kreśli dzieje 
Komendanta Legjonów, b. Naczelnego 
Wodza i b. Naczelnika Państwa oraz 
Pierwszego Marszałka Polski, od wczesnego 
dzieciństwa, aż po okres, gdy opuściwszy 
Belweder udał się w zacisze Sulejówka. 

„Iskry“. Nowy 29—30 numer <Iskier> 
tygodnika ilustrowanego dla młodzieży, 
wychodzącego pod red. prof. Władysława 
Kopczewskiego, przynosi b. bogatą treść: 
Al. Janowski w dalszym ciągu kreśli wra- 
żenia z podróży po Ameryce; «Jędrek 
Długonogi, co nie lubi geografji» odbywa 
swą nową podróż fantastyczną po całym 
Świecie, bą — i po wszechświecie; pułk. 
A. Małyszko opowiada historję gazów 
trujących, dawnych prawie jak wojny 
między ludźmi; Jan Sianożęcki opisuje 
<Zawartość tajemniczej skrzynki» radjote- 
lefonicznej; obszerny artykulik <Głowa 
do góry — w niebo patrz»! podaje plan 
obserwacyj astronomicznych dla młodzieży 
na wakacje; Zb, Sosnowski opowiada 
ciekawe obserwacje nad hodowanym przez 
siebie pająkiem wodnym topnikiem; Pa- 
weł Piotrowski przypomina o stuletnim 
jubileuszu gazu do oświetlania; Antoni 
Urbański opisuje dzieje słynnego Korca 
na Wołyniu; nadto numer zawiera po- 
wieści E. Słońskiego, ]. Szczepkowskiego, 
T. Dybczyńskiego oraz szereg drobnych 
działów i «kącików. Mnóstwo ilustracyj, 
ozdobna okładka, niska cena prenumeraty 
i rosnąca poczytność pisma najlepiej je 
zalecają. Powinno też ono być w każdej 
szkole, w każdym domu gdzie są dzieci. 
A dostarczy często i starszemu wiele cie- 
kawych wiadomości. 


Akta Karne 1924 r. N2 2700. 


WYROK 


w Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 


Sąd Pokoju w Rawie, obecni: przewodni- 
czący Sędzia Pokoju B. Owczarek, ławnicy: 
T. Męcina, P, Sawicki, na publicznem po- 
siedzeniu dnia 15 maja 1924 roku rozpo: 
znawał sprawę Noego lzraelewicza, oskarżo- 
nego z art 19 Ust. z dnia 2/VII. 1920 r. 
poz. 449 i uznając winę oskarżonego za 
udowodnioną na zasadzie $ 119 U. P. K. 
i art 19 i 32 Ust, z dnia 2/VII 1920 r. 
poz. 449, 


POSTANAWIA 


Noe Izraelewicza, lat 55, syna Abrama 
i Sury, piekarza z Rawy, uznać winnym 
pobierania ceny nadmiernej za chleb w dn. 
29/1 1924 r. w Rawie i skazać go za to 
w myśl art. 19 Ust. o lichwie woj. na karę 
grzywny w sumie 500 złotych z zamianą 
w razie nieściągalności na miesiąc aresztu 
i wymierzyć mu 50 złotych opłaty sądo- 
wej ża I instancję. Ogłosić na koszt ska- 
zanego krótką treść wyroku w dwóch 
pismach: w «Spójni» Rawskiej i w <Dzien- 
niku Narodowym» w Piotrkowie oraz wy- 
wiesić treść wyroku na przeciąg dni czter- 
nastu na drzwiach lokalu skazanego. 

Wyrok powyższy Sąd Okręgowy w Piotr- 
kowie w dniu 26 czerwca 1924 r. zatwierdził. 

Wyrok ostateczny. Termin i tryb za- 
skarżenia wyroku ogłoszony. 


Sędzia Pokoju (—) B. Owczarek. 
(7 T. Męcina. 
(—) P. Sawicki. 


Odpis. 


Polska Wytwórnia Trykotaży 


L. GIEŁCZYŃSKI i S£ 


Aleja 3-go Maja 17, 
poleca w wielkim wyborze: 


od najzwyklejszych do najwykwintniejszych 


- pończochy damskiei dziecinne 


skarpetki męskie i dziecinne. |”: 

Zarazem podaje do wiadomości Sz. 
Klijenteli, że przy przeliczaniu marek 
na złote CENY ZOSTAŁY ZNIŻONE. 


„DZIENNIK NARODOWY* 


Drukarnia Narodowa 


W PIOTRKOWIE, ul. BYKOWSKA 7I, Telefon 2i 
(Biuro „Dziennika Narodowego"). 
ER | WYKONUJE: E zB 
Druki zwyczajne, druki ozdobne i kolorowe; książki: naukowe, 
szkolne ze wszystkich działów wiedzy, do nabożeństwa; poezje, 
broszury, odezwy, wydawnictwa ludowe, kalendarze, roczniki, 
czasopisma, tygodniki, sprawozdania, rachunki, memoranda, książ- 
ki kupieckie: zwykłe i do kopjowania, nagłówki listowe, koperty, 
cenniki, katalogi, rejestra, prospekty, kwitarjusze, tabele, układy 
cyfrowe, zaproszenia ślubne, menu, programy, bilety wizytowe, 
karty i listy żałobne, adresy, powinszowania, karty koresponden- 
cyjne, karty noworoczne, udziały akcyjne, afisze, wszelkie druki 
dla Sądów, Urzędów gminnych, paratjalnych, szkół i t. d, 


PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH, 
SZYBKO i GUSTOWNIE,  NAJŁADNIEJSZEMI MODERNISTYCZNEMI 
— KROJAMI PISM, DRUKIEM CZARNYM LUB TEŻ KOLOROWYM. — 


KOMITET NADZORCZY 
Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego 


na zasadzie § 


78 Ustawy Towarzystwa ogłasza, że 


Walne Zgromadzenie Pełnomocników T-wa 


wyznaczone zostało na dzień 17-go września 1924 r. o godzinie 10 rano 
w sali T-wa w Piotrkowie, przy ul. Kaliskiej NÝ 1. 
Zgromadzeniu temu przedstawiony zostanie następujący program: 
Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania zą czas od 30-go stycznia 1923 r. 
do d. 30-go stycznia 1924 roku; 
Zatwierdzenie budżetu; 
Zatwierdzenie programu działalności Dyrekcji; 
Wnioski Władz Towarzystwa i Stowarzyszonych; 
Wybory. 4-ch członków Komitetu i 1 Dyrektora. 
UWAGA: Zgromadzenie Pełnomocników uznaje się za doszłe do skutku, 
bęz wzgłędu na ilość przybyłych na nie Pełnomocników. 
> 


OROROORO 


POLSKI SAMODZIAŁ ZDOBNICZY 


ANDRZEJ FLOREK i S-ka 


w Piotrkowie, Garncarska 3 (obok Fary) 
WYRABIA: 


dery, dywany, chodniki, kapy, portjery, firanki, wełniaki, zapaski, 
fartuszki, serwety, ręczniki, płótna, sukna, korty, chustki i t. p. 


Wyroby powyższe sprzedaje za gotówkę i wymienia za wełnę praną, len trzepany, 
czesany | ża pakuły, oraz za przędzę Inianą i wełnianą. 


«Przyjmuje na 1 metr sukna iub kortu 1 kg. wełny pranej i 4 do 5 zł. opłaty» 
Sprzedaje mechaniczne międlarki i trzepaczki do obróbki Inu i konopi. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 


W PARKU KS. PONIATOWSKIEGO 


otwarta została pod moim zarządem 


CUKIERNIA 


Cukiernia zaopatrzona w cukry, ciastka, czekoladę i t. p. do- 


borowej jakości. 


Herbata, kawa, lemonjada, lody i t. d 


z parerik 


ANTONI GLETKIER. 


AKUSZERKA z WARSZAWY 
Zofja Bartusikowa 


Przyjmuje zamówienia pań tutejszych | przy- 

jezdnych. 

ulica Jagiellońska N2 2, m. 4 
(róg Krakowskiej 21). 


Czas odnowić prenumeratę! 


labryka Fortepianów i Pianin K. O. Fidler w 
Warszawie Nowy Świat 55, poleca pianina 
najnowszej konstrukcji znane ze swej dobroci 

i wykonywa gruntowne remonty i strojenia instru- 

mentów przeż rutynowanych specjalistów i z przed- 

wojennych materjałów. Na prowincję poszukiwani 
przedstawiciele i agenci. 


Gena egzempl. 20 groszy 


Ne 143 


PRACOWNIA KAPELUSZY 
pod firmą 


WANDA 
LOGA: 


w Piotrkowie, ul, Strączyńskiego 4 


— 


kapelusze męskie i damskie do 
prasowania, farbowania i fasono- 
wania na najświeższe fasony, 
oraz pranie i przerabianie panam. 


| pRzyjnuje 


CEIOROBE PŁUC 
leczy 
„„Balsam Thiocolan Age” 
— — Używać za poradą lekarza, — — 
Sprzedają apteki 1 składy. 


Ważne dla właścicieli 
i i rządców domów!!! 


WYKAZY 
KWITARJUSZE 


dla właścicieli i Rządców 
domów, zatwierdzon. przez 
Urząd Rozjemczy przy Ma- 
gistracie m, Piotrkowa 
są już do nabycia 


w Admin. „Dziennika Narodowego. 


ZOOOOKARAEKAAKAK 


Dr. Paweł Broniatowski 
Choroby skórne i weneryczne. 


Od 9—12 rano I od 5 — 8 pop. 
Panie od godz. 12 — 1 w poł. 


Częstochowa ul. Panny Marji 21. 


Wyścigi Konne w Piotrkowie 


Potrzebne mieszkania 


dla gości í sportsmenów 
w czasie od 15 sierpnia 


Zgłoszenia przyjmuje Handel Win 
p. Banaszewskiego. 


Sporządzam wykazy. — Obli- 

czam komorne według nowej 

Ustawy. — Przyjmuję w ad- 
ministrację domy. 


Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do 
Adm. „Dz. Nar.“ pod „Nowa Ustawa“, 


Blankiety na paszporty 
zagraniczne 
są do nabycia w Administracji »Dzien- 
nika Narodowego« Bykowska 1. 71. 


Redakcja i Adm. „Dzien. Narod.” n Piotrków, ul. Bykowska 71, parter (wejście od frontu), Biuro otwarte od godz 8 rano do 6 pop. N2 Telef, 81 


Drukarnia Narodowa (dawniej Państwowa). 


Wydawcą i redaktor Tomasz Pluta, 


